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Oztennsk społeczny, polityczny i lita rsck l Wychodzi codziennie z lyłjjczeniBin dni poświntocznycli.
P R Z E D P Ł A T A . W  S o b u o w c u  bez  od n o szen ia  
do  dom u k w a rta ln i M k. 3.50, m iesięczn ie  1.25 
z odnoszen iem  do  dom u o ra z  w k a n to ra c h  i 
k sięg arn iach  k w a rta ln ie  4,50, m ie s ięczn ie  1,50. 
P o cz tą  w o k upacji N iem ieckie) k w a rta ln ie  4.50 
m ie s^ c z n ie  1.50: P o cz tą  w ok u p acji A u s tr ia ­
ckiej k w a rta ln ie  to r .  7.50 m iesięczn ie  2.50.

OGŁ .ISZENIA Za jed en  w iersz  p e titu  lub  jego 
m iejsce p rz e d  tek s tem  M k. 1.50. po  tek śc ie  III str. 
60 fen .N ad esłan e  w  tek śc ie  M k. 1.75. Z w yczajne  
og łoszen ia  za  w iersz  p e tito w y  n a  IV s tro n ie  35 
fen . d ro b n e  og ło szen ia  za w yraz  8 fenigów .

A dres Redakcji i A dm inistracji: SOSNOW IEC, 
ul. D ęblińska Nr. 7.

A dres dla depesz: ..KURJER" —  SOSNOW IEC.

Redakcja i A dm inistracja otw arta od 8-ej rano 
bez przerwy do 7 ej godz. w iecz. W  niedziele  
— —  i św ięta  od  9-ej do 11-ej rano. — —

PRENUM ERATĘ t O G ŁO SZENIA przyjmują 

nadto w szystkie kantory ogłoszeń, księgarnie i 

 agentury w kraju i z a g r a n ic ą ,-------

Prosimy c uresu lom ie przedpłaty zoległej i za miesiąc wrzesień.
SOSNOWIECKA SZKOŁA MUZYCZNA

(K O N S E R W  V TO R JU M ).

W sobotę data 8 go września, w Sali Związku na Pogoni

WIELKI KONCERT INAUGURACYJNY
D y re k c ja : dyr  S t e f a n  Jakubowicz.

S o liśc i:  p ro f. A . B ra n d t (sk rzy p ce), p ro f Z, K a lin o w sk a  (fo rtep ian ), p rof. B. 
M azu rk iew icz  (sk rzy p ce), p ro f. R. S ie n n ic k i (skrzypce), p ro f. E . U th k e  (fo rtep ian ). 

C h ó r m ęzki i o rk ie s tra  S ek c ji zesp p łó w  m u zy czn y ch  K o n serw ato rju m .

B ile ty  od  5 m k. d o  50 fen ig ó w  w  c u k ie rn i  W arszaw sk ie j.
1736

Do magistratury sądowej.
Podług teor(i filozofii prawu norma 

jurydyczna, stanowiąca podstawę wszel­
kich praw, jest to: etyczne minimum,
niezbędne dla możliwego i szczęśliwe­
go w s p ó ł ż y c i e  jednostek, stanowiących 
naród; a zatem, w myśl powyższego, 
prawidłowy wymiar sprawiedliwości, o- 
patte j na praw ie, to jeden z najwa 
żniejszych czynników, prowadzący do 
możliwie szczęśliwego i zgodnego 
współżycia jednostek danego narodu-— 
państw a, wywołujący jedność myśli, ce­
lów i dążeń, czyli wszystkich cech je­
dności narodowej, a więc w imię maxi- 
my: .jednością silni", stanowiący pod­
stawę siły danego narodu — państwa,

Niezbędnem jest tylko, by prawa 
danego narodu rozciągały swą opiekę 
jednakowo w stosunku do wszystkich 
jednostek, stanowiących dany naród 
państwo, czyli by wszystkie warstwy i 
stany narodu jednakowo korzystały z 
opieki prawa.

Potwierdzenie danej tezy znajdzie- 
my i w przykładach historji winnej nam 
być drogowskazem postępow ania w 
przyszłości, i rzeczywiście: gdy w pier- 
szych czasach rzymskiej reapubliki pa­
nowała zasada: „pereat mundus fiat
justicia” (niech ginie świat, a święci się 
sprawiedliwość), Państwo rzymskie 
święciło tryumfy i stworzyło siłę, która 
długi czas imponowała światu i wieko­
pomną Kulturę, k tóra długie wieki jesz­
cze świecić nam będzie przykładem. 
Gdy natomiast po złotych wiekach re ­
publiki rzymskiej, w której każdy „ci- 
vis romanus" (obywatel rzymski) był 
człowiekiem wolnym i czuł się ogniwem 
w łańcuchu, stanowiącym państwo, w 
której każdy korzystał z praw w yda­
nych przez „eenatus populusque* (se­
nat i naród), nastały czasy cezarów i

zapanowała maxima: .sic  volo sic ju- 
beo” (tak chcę, tak  rozkazuje), czyli 
wola jednostki zapanowała nad praw a­
mi ogółu, naród i państwo rzymskie 
poczęły się kłonić ku upadkowi, aż 
zczezły.

Sposoby zastosowywania i n arzuca­
nia praw narodom od cezarów rzym ­
skich przeszły choć z pewnemi modu­
lacjami i do późniejszych państw  E uro ­
py i przejawiały się jak np. we Francji 
za Ludwika XIV: „1’ e ta t c est moi" 
(państwo to ja), lecz i ta  modulacja 
absolutyzmu smutoie się skończyła dla 
następców rzecznika tej zasady.

Zdawałoby się, że po huraganie 
dziejowym, rozpoczętym  rewolucją fran­
cuską, która żywiołowo zmiotła zasadę 
Ludwika XIV i rzymskich cezaiów , na 
stąpią czasy, gdzie wolność jednostki 
w narodzie i narodów w ludzkości zo­
stanie zapewnioną, tymczasem, po dłu­
gich zmaganiach się narodów, ludzkość 
została zwyciężoną i zapanow ała m axi­
ma: .s iła  przed prawem*.

I znowu dawał się edezuwać w na­
rodach jak i w państw ach pewien fer­
ment, grożący wybuchem, zapobiedz 
któremu można by było li tylko, zmie­
niając za pomocą ewolucji te  kleszcze, 
w które narody i ludzkość cała zostały 
ujęte; lecz temu stanęła na przeszko­
dzie: .rac ja  stanu", nowa odmiana da 
wnego: .s ic  volo, sic jubeo", wobec 
którego dla poszczególnych jednostek i 
narodów częstokroć .summ um  jus sum 
ma injuria e ra t” (najwyższe prawo naj­
większą krzywdą>, niestety wśród tych 
poszczególnych narodów byliśmy i my, 
Polacy, i w stosunku do nas częstokroć 
prawo było — bezprawiem, poddającym
nas wiwisekcji.

Jakiż rezultat .tego? dzisiejsza po­

żoga wojenna, pod którą jęczy ludz­
kość całe; ludzkość która, zdaje się 
przejrzał*, że wszelkie „racje stanu" 
muszą ustąpić prawu narodów do ży­
cia, prawu, nadanemu przez naturę i 
dyktowanemu przez sumienie, tę pod­
stawę sprawiedliwości.

Da Bóg, że z tej pożogi wojennej 
wyłoni się i znowu zaświta stars, da­
wna maxims: .fiat justicia", i stanie się 
zadość sprawiedliwości i skończy się 
nasza stuletnia martyrologia.

Dnia i-go września unarodowiono 
sądownictwo; od tej więc daty będzie­
my przystępować do przybytku spra­
wiedliwości jak do konfesjonału, gdzie 
w języku ojczystym, choć zwaśnieni 
będziemy roztaczać nasze bóle, w pe­
wności, że będziemy zrozumiani, jak 
należy i wyrok sądu będzie głosem su ­
mienia naszego; bo sąd nasz, to sumie­
nie nasze, k tóre w głąb dusz naszych 
wniknie i powie nam jakimi być win­
niśmy, by spełnić obowiązek względem 
bliźnich i Ojczyzny.

W itajcie nam bracia, przedstaw icie­
le naszego sądownictwa polskiego, na­
szego sumienia narodowego; niechaj 
działalność wasza będzie podstaw ą p ra­
widłowego funkcjonowania naszej ma­
chiny społecznej; niechaj myślą p rze­
wodnią waszą nie będą żadne „racje 
stanu”, a .fia t juatitia* (święć się spra­
wiedliwość), pomnijcie, że podstawą, 
sprawiedliwości jest: „neminem laedere 
summ cuique distribuere” (nikogo nie 
ukrzywdzić, każdem u słuszność wym ie­
rzać), przywróćcie do życia nasze da­
wne polskie prawo, praw o Jagiellooów: 
„neminem captivabimus nisi jure vic- 
tum" (prawp wolności osobistej), a przy­
uczycie społeczeństwo nasze by, wez­
wane, szło do sądu naszego, jak do 
konfesjonału, dla zdania rachunku ze 
swej czynności życiowej, a dowiedzie­
cie nam, że w naszej Polsce wszyscy­
śmy równi przed  prawem, lecz i jedna­
kie mamy obowiązki względem kraju i 
społeczeństwa, od których nikomu się 
uchylać nie wolno, bo wy na  to nie 
pozwolicie, i nakażecie nam, „by dewi 
zą dla całego społeczeństwa polskiego, 
bez wyjątku, było: „salus Poloniae su­
prem a lex esto* (dobro Ojczyzny naj- 
w yiszzm  prawem) przez co położycie 
trwały fundament pod budowę fprzysz- 
iej niepodległej Polski.

Raeimiere Rokossowski.
Adwokst przysięgły,

Będzin.

Polityka żydowska 
zarządu niemieckiego w Polsce.

Jeden z uczestników wycieczki 
dziennikarzy niemieckich do Polski pi­
sze we „Frankfurter Zeitung" o polity­
ce żydowskiej zarządu niemieckiego m. 
in, co następuje:

„Jeśli pominąć żydów, i tó rzy  przy­
byli z Litwy i z głębi Rosji, czyli tak 
zwanych litwsków, mających wyraźnie 
zdeklarowane sympatje dla Rosji, a ta­
kże wielką masę ortodoksów, nastrojo­
nych czysto religijnie i nie posiadają­
cych żadnej wogóle woli politycznej —i- 
pozostała politycznie interesująca mniej 
szość żydów polskich rozpada się na 
dwa wrogie kierunki.

Popieranie roszczeń żydowsko-na- 
cjonalistyczny ch przez zarząd niemiecki 
podniosłoby niesłychanie antysemityzm. 
A skoro — przeciwnie — w konstytu­
cji wyrażono tylko zasadę rów noupra­
wnienia żydów i pozostawiono tę spra­
wę państwu polskiemu do własnego ro­
zwoju, Polacy może wcześniej uznają 
że leży w ich własnym in teresie  zjed­
nać sobie żydów, jako lojalnych oby­
wateli i dać im podstawę ekonomiczną 
przez rozumną, wolną od zabarwienia 
antysemickiego politykę szkolną i go­
spodarczą, aby mogły żyć obok siebie 
te dwa narody. Tylko tak mogą oni 
przeciwdziałać znienawidzonemu przez 
nich nacjonalizmowi, który rozszerza 
się niepohamowanie.

Istotnie, polityka żydowska zarządu 
warszawskiego była atakow ana silnie 
również przez polityków niemieckich. 
Twierdzono, że specjalnie leży w in­
teresie niemieckim, by przyjąć program 
nacjonalistów żydowskich, celem zyska­
nia w nich w kraju przyjaciół i wygry­
wania ich przeciwko Polakom...

Przez politykę sprzyjania pragnie­
niom żydowsko-nacjonalistycznym w 
Polsce nie możnaby nic osiągnąć w 
Polsce dla roboty niemieckiej. Podobne 
wygrywanie mniejszości przeciwko wię­
kszości jest możliwe w kraju, w którym 
jak w prowincjach nadbałtyckich, p rze­
ciwstawia się wysoko wykształcona i 
i poważana mniejszość społecznie nisko 
stojącej większości. Musiałoby się to 
jednak nie powieść w Polsce, gdzie 
mniejszość żydowska pod każdym  
względem jest słabsza i jest pogardza­
na przez większość. Żydzi sami wy­
stąpiliby prędko przeciwko nam, gdy­
byśmy postępowsli według tej recepty. 
Do roli podobnej oni bynajmniej nie 
dorośli.

Polityka zarządu niemieckiego po­
lega przedewazystkiem wprost na tern, 
by żydów traktować jako obywateli 
równouprawnionych, a do sporów w e­
wnętrznych żydoatwa polskiego nie 
wtrącać się. Z tego powodu rozporzą­
dzenia o organizacji gmin z dn. 1 li­
stopada 1916 roku ograniczyło się na 
uznawaniu żydostwa polskiego na gmi­
nę religijną, Rozporządzenie to jest 
dla rozwiązania polskiej sprawy , ży­
dowskiej ważną pracą przygotowawczą
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ale  zagadnienie w całokształcie jego 
zarząd niemiecki świadomie usuną! na 
stronę i przekazał przyszłemu państwu 
polskiemu.

W skutek sądu nie można tu  wydać 
ale wogóle można powiedzieć co na­
stępuje: W praw dzie mogą zdarzać się
wypadki, w których przed narodem  
w ystępuje' zad. nie, by obok obrony 
własnych interesów i załatwienia wla- 

t snycb spraw, spełnił również misję 
ludzkości; sle sytuacja polityczna Nie­
miec w tej wojnie jest tego rodzaju, 
t e  trudno im bardzo w jakimkolwiek 
kraju grać rolę opatrzności.

Co się tyczy i Polski, to wtrącenie 
się państw cantralnych do uregulowa­
nia zagadnienia żydowsko - polskiego 
było bliskie, to znowu musiało długo 
Uczyć Się z możliwością przyłączenia 
polski do Austrji, albo z kondominjum 
państw centralnych, a więc daleko idą­
cą zależnością Polski od Niemiec albo 
Austrji. Kiedy te dwie możliwości roz­
strzygnęły się, na rządzie niemieckim 
pozostała jeszcze pewna odpowiedzial­
ność polityczna za losy żydów, dopóki 
rząd , niemiecki nie zdejmie zupełnie 
swej ręki z Polski, ale spraw a przed 
staw ia się teraz  znacznie trudniej..."

W O J N A
Komunikat niem iecki.
BERLIN. łBTW ). U rzędow o do 

n oszą  d n ia  5 w rz e śn ia  1917 roku .

Wnohodni Ursa ar alk
F ro n t w o jsk  je c e ra la -fe ld m a rsz a lk e

k s ię c ia  L eopo lda  B aw arsk ieg o .
N asze  o p e ra c je  n a  w sch ó d  od  

R ygi rozw inę ły  się w  da lszym  ciągu  
s to so w n ie  do  n a szy c h  zam iarów .

W zię to  D y am en t (D unam iinde) Naj 
w ię k s z e  d z ia ła  n a d b rz e ż n e  (k a lib ru  
do  30,5 ct.) d o s ta ły  s ię  n ieu sz k o d z o ­
n e  w  rę c e  n asze .

Na północo  - w sch ó d  od  D źw iny 
d o sięg liśm y  m o rza  B ałtyck iego , O d ­
c in e k  A a  L iflan d zk ie j p rzek ro czo n o .

S tra ż e  ty ln e  ro sy jsk ie  k tó re  trz y ­
m ały  s ię  n a  p o łu d n iu  od  rz e k i, zo 
s ta ły  rozp roszone. N iep rzy jac ie l co 
fa s ię  d a le j n a  pólnoco w schód

P o za tem  od  D źw iny aż  do  D u n a­
ju  n ie  było  żad n y ch  w iększych  ope- 
ra c y j b o jo w y ch .

iSashodal U ran walk.
G ru p a  w o jsk  n a s tę p c y  tro n u  k s ię c ia  

R u p rech ta ,
W e F la n d rji  w a lk a  d z ia ło w a  n a  

w ybrzeżu  o raz  od  la su  H o u th o u ls te r  
aź  do  D eu le  w zm ogła s ię  p a d  w zg lę­
d e m  ro zc iąg ło śc i i  n ap ięc ia ; d o ty c h ­
czas  n ie  by ło  żad n e j akc ji p iech o ­
ty*

G ru p a  w ojsk  n iem ieck ieg o  
n a s tę p c y  tronu .

P o d  V erdun , n a  w sch o d n im  b rz e ­
gu  M ozy, w a lk a  ogn iow a b y ła  w c ią ­
gu  d n ia  zn aczn ie  sp o tęg o w an a ; u trz y  
m a ła  s ię  ona i w  nocy.

O db y w ała  s ię  b a rd z o  s iln a  d z ia ­
ła ln o ść  lo tn icza , po łączona  z ob iitem  
rz u c a n ie m  bom b w c iąg u  d n ia  i w  
no cy .

Z od leg łych  celów  zaa tak o w an o  
sk u te c z n ie  bom bam i; D over, Boulogne 
i  C alais.

Z es trze lo n o  22 sam olo ty  n iep rzy  
ja c ie lsk ie . P o ru c z n ik  V oss s trą c ił  
39-go p rze c iw n ik a .

Front m acedoński.
S y tu ac ja  n ie  u leg ła  z m ia n ie .

Pierwszy general kwatermistrz 
v. LUDENDORFF

4

Ewakuacji Petersburga.
SZTOKH OLM . (B TW .) E w ak u a  

c ja  P e te rsb u rg a , k tó ra  początkow o  
m ia ła  n a  w id o k u  c e le  w y łączn ie  
go spodarcze , p rz e k sz ta łc iła  s ię  p o d  
w pływ em  u p a d k u  R ygi i p o su w an ia  
s ię  w o jsk  n iem ieck ich , n a  p an ic z n ą  
u c ieczk ę .

W szy stk ie  u rzęd y  czyn ią  g o rącz ­
k o w e  p rzy g o to w an ia  do  w yjazdu .

T a k  ja k  s ię  to  dz ia ło  w r . 1915 w 
W arszaw ie , w sz y s tk ie  la b ry k i o trz y ­

m ały  p o lecen ie  p rz e n ie s ie n ia  s ię  w 
g łąd  R osji.

To o s ta tn ie  l  ro zp o rz ą d ze n ie  w y ­
w o łu je  s tan o w czy  op ó r robo tn ik ó w . 
D oszło  już  n a  tern  tle  do  p ow ażnych  
ro zru ch ó w .

C h ao s w  s fe ra c h  k ie ro w n ic zy c h  
p rz y b ie ra  ro zm iary  z a s tra sz a ją c e ; 
u p a d e k  g a b in e tu  je s t  k w e s tją  n ie ­
m a l p e w n ą

Po wzięciu Rygi.
BERLIN, 5 września, (BTW.) Ma­

jor Mor»th w ten sposób pisze z „Deu 
tache Tageszeitung*:

„W ypadek ten ma również wielkie 
znaczenie polityczne. Wywołał on je ­
szcze większe zwątpienie w Rosji. N a­
rody koalicji trudniej dają się łudzić 
co do niepomyślnego położenia wojen­
nego, i to uczyni je bardziej miękkimi
oraz osłabi ich opór. Od ołuższego 
czasu nasze wyższe kierownictwo wo­
jenne nosiło się z mi ślą unieszkodli­
wienia frontu finlandzkiego. Jednakże 
inne ważne zadania stswały na p rze­
szkodzie w wykonaniu tego planu.

K orespondent wojenny „B. Z. am 
M ittag", Hans Kyser, donosi z Ryg',
że tniąsto sprawia wrażenie czysto 
niemieckiego; wszędzie się słyszy język 
niemiecki, „Niektóre kobiety — pisze 
korespondent — wołały do mnie: „Kie­
dy przyjedzie nasz cesarz?* Inne skar- i 
żą się. że niemcy tak późno przybyli,
chociaż oczekiwano ich już od
trzech lat*,

Aresztowanie wielkich książąt-
PET ER SB U R G , (B T W ) P e te rs b u r  

sk a  A gencja  T e leg ra ficzn a  donosi;
D z ien n ik i d o w iad u ją  s ię , że  w 

zw iązk u  z w ykryc iem  sp rz y s ięź e n ia  
p rzec iw rew o lu cy jn eg o  w M oskw ie, 
rz ą d  tym czasow y  uw ięz ił w jch  w ła 
snycb  m ie sz k a n ia c h  w ie lk ic h  k s ią ­
ż ą t M ich a ła  A le k san d ro w ic z a  i P a w ­
ła  A le k san d ro w ic z a .

Znowu maksymaliści.
SZTOKHOLM, 5 września. Strajk 

maksymalistów rozpoczęty w Moskwie 
rozszerzył się na okr. doński, duże cen­
trum przemysłu i górnictwa rosyjskiego. 
Przeszło 200 |ty sięcy  robotników i ro­
botnic zastrajkowałc, tak, że na 350 
tysięcy zajętych w fabrykach i kopal­
niach pracuja zaledwie 140 tysięcy.

Delegaci wysłani do Petersburga do­
magają się szybkiego zwołania konsty­
tuanty i udziału w konferencji sztok­
holmskiej. Kierenski odpowiedział p rzy ­
chylnie na żądania robotnicze, mimo to 
po powrocie delegatów strajk trw a 
dalej.

Stan oblężenia w Egipcie*
HAGA. „Morning Post" donosi z 

Kairu, że naczelne dowództwo wojsk 
angielskich ogłosiło Egipt za będący w 
stanie oblężenia.

Odroczenie konferencji.
SZTOKHOLM. 5 września (BTW.). 

Konferencja sztokholmska odłożona bę­
dzie conajmniei na dwa miesiące, jed ­
nakże komisja holendersko-skandynaw- 
ska ma niezachwiane przekonanie, że 
mimo wszelkiej trudności, dojdzie ona 
do skutku.

Widoki n i  pokój.
. HAGA. Na prośbę tutejszego p rzed­

stawiciela „Associated Press*, pewien 
wybitny dyplomata holenderski sformu­
łował swe poglądy na odpowiedź W il­
sona. Dyplomata oświadczył, że treść 
i tendencja noty amerykańskiej jest 
mniej nieprsychylna dla sprawy zakoń­
czenia wojny, niż to się przypuszcza 
powszechnie. Przeciwnie widoki na 
pokój polepszyły się znacznie.

Koniec wojny w 1925 roku.
HAGA, 5 września. Londyński 

„W orld" w inspirowanym artykule 
wstępnym zwraca się gwałtownie p rz e ­
ciwko państwom neutralnym: „Jeżeli
pozostałe kraje neutralne nie zdecydu­
ją się przystąpić do wojny—pisze wspo­
mniany dziennik—to wyparcia Niemiec 
poza Ren nie można się spodziewać 
wcześniej ;jak  w r. 1925 i takjjjdługo 
musiałaby trw ać wojna*.

M etropolita Szeptycki w podroży.
WIEDEŃ. Biuro Korespondencyjne 

donosi: Arcybiskup Szeptycki przybył
do Gmuend celem zwiedzenia ukraiń­
skiego obozu barakowego, gdzie go 
prz--;ęto w sposób bardzo uroczysty. 
W poniedziałek m etropolita wrócił do 
W iednia, skąd we wtorek odjechał w 
dalszą drogę do Lwowa.

Finlandja a Rosja.
W śród wielu poważnych zagadnień, 

jakie Kiereńskij przedłożył kongresowi, 
obradującem u w Moskwie, niepośle­
dnie miejsce zajmuje spraw a Finlandii.

Sytuacja w tym kraju zaostrzyła się 
wskutek powszechnego głodu i wskutek 
rozłamu jaki nastąpił w łonie party) 
politycznych. Jeszcze w czerwcu gabi­
net finlandzki stanął wobec przesilenia 
Zmianę jego odroczono wtedy na jakiś 
czas; ale ostatecznie wobec rozłamu 
między >>partjami mieszczańskiemi a so­
cjalistami musiał ostatecznie gab'net 
zrezygnować, Gen.-gub*rnator polecił 
więc prezydentow i rządu Tok-M utwo­
rzenie nowego gabinetu o składzie czy­
sto socjalistycznym, ponieważ socjaliści 
jako mający większość w sejmie po­
winni byli ująć w swe ręce ster rzą­
dów. Tokoi nie mógł jednak spełnić 
tego zadania, Podobnie nie udało się 
to jego współtowarzyszowi Mannarowi.

Socjaliści uczynili objęcie władzy 
przez siebie zawisłem od szeregu po­
stulatów ekonomicznych i od uznania 
uchwał sejmu w sprawie autouomji k ra ­
ju. W ydział ich partii zabronił swym 
członkom udziału w zarządzie bez 
spełnienia tych życzeń a na wypadek 
odmowy zagroził strajkiem generalnym. 
Ma się rozumieć rząd rosyjski odrzucił 
te  warunki. Na wypadek strajku gene­
ralnego podjęto przygotowania wojsko­
we, aby mu przeszkodzić.

Jasne w tej sprawie stanowisko za­
jął Kiereńskij na kongresie moskiew­
skim, nie wahsjąc się oświadczyć, że 
Rosja użyje siły, aby przywrócić po­
rządek  w Finlandji.

Mimo to socjaliści zwołali sejm na 
obrady. Znaleźli się oni jednak prawie 
odosobnieni, gdyż partje m ieszczańskie 
oburzone ua nich za inicjowanie s tra j­
ków, odmówiły swego udziału w o t r a ­
dach. Nie mają one zamiaru popierać 
rz«dów socjalistycznych. Przykład rzą 
dów socjalistycznych w Rosji podziałał 
na nie otrzeźwiająco.

Tymczasem w ostatniej chwili za­
szły w sytuacji znaczące zmiany. Rząd 
rosyjski, widząc, że nie dojdzie do po­
rozumienia w sprawie utworzenia ga­
binetu z psrtją  socjslistyczną, zwrócił 
się do starofinów, aby oni podjęli się 
tej misji. Pozycja takiego mieszczań­
skiego gabinetu byłaoy bardzo trudna, 
gdyż socjaliści nie zechcą udzielić ,mu 
żadnego poparcia. To też starofini po­
stawili rządowi szereg warunków. Na 
pierwszym planie stoi postulat, aby 
rząd rosyjski zagwarantował, że wysia­
ne do Finlandji wojska nie staną po 
stronie elementów burzycielskich, ale 
zupełnie wstrzymają się od mieszania 
się do wewnętrznych spraw Finlandji.

Socjaliści ze swej strony nie zrezy­
gnowali z agresywnej akcji wobec r z ą ­
du rosyjskiego. Sejm finlandzki znów 
zebrał się da obrady. Rząd zamknął 
woiskiem dostęp do gmachu sejmu i po­
słów doń nie wpuścił. O ile socjaliatom 
uda się ująć w swe ręce władzę wbrew 
woli rzędu  rosyjskiego, musi nastąpić 
zupełne zerw anie z Rosją a wtedy 
grozi wojna Rosji z Finlandią.

I dnia na dzień.
C. T. R. a ziimiopłody.
Zabranie komitetu C. T. R. odbyło 

się dnia 2 września pod przew odni­
ctwem hr. Juljusza Tarnowskiego, na 
którym zdecydowano o wielu sprawach, 
obchodzących nasze ziemiaństwo.

Po dyskusji ustanowiono następują­
cy tekst deklaracji o nieprzckraczanie 
cen maksymalnych na ziemiopłody na 
wniosek pp. M. Kiniorskiego, A. W ie­
niawskiego i J. Targowskiego : „W o­
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bec wzięcia przez instytucje społeczne 
udziału w aprowizacji kraju, oraz wy­
nikającego stąd  obowiązku umożliwie­
nia szerokim warstwom ludności prze­
trw ania niezmiernie ciężkich w arun­
ków bytu. niżej podpisani członkowie 
T w a  lub Związku Ziemian obowiązują 
się nie sprzedaw ać ubożą i ziemnia­
ków inaczej jak po cenach ustanow io­
nych bądź przez władze, bądź przez 
organizacje społeczne". Deklarację po­
wyższą będą przedkładać w T-wach O- 
kręgowych na zebraniach do podpisów 
wobec zapoczątkowanej już w tym 
względzie akcji przez Związek Ziemian 
Tow okręgowych.

T wa Okręgowe działać będą w D o ­
rozumieniu z oddziałami Związku Zie­
mian pracującymi w okręgach dawnych 
powiatów.

Coraz większego znaczeoia dla wy­
żywienia ludności zaczynają nabierać 
warzywa. Uznano za pożądane by 
W ydział Rolniczy wraz z sekcją n a ­
sienną C. T. R, po p rozumieniu się z 
cdpowiedciemi instytucjami zorganizo- 
waiy pomoc fachową ziemianom w tej 
sprawie i to w kierunku tak uprawy 
warzyw, jak i ich nasion.

* P a d e re w sk i jak o  polityk . Polo­
nia paryska donosi w artykule, nade­
słanym z W aszyngtonu, o szerokiej 
akcji Ignacego Paderewskiego, który 
obecnie z pianisty stawszy się polity­
kiem i dyplomatą, przerw ał kenesrty, 
zrezygnował z letnich wakacji i spędza 
tygodnie csłe w W aszyngtonie, gdzie 
konfe-ował z delegacjami zagraniczny­
mi w „Białym Domu" oraz departam en­
cie senatu. W tych pracach był mu 
pomocny p. J , M. Horodysai.

* S p ek u lac ja , a  p o lscy  p ro k u ra to  
rzy . Prasa stolicy donosi, ze pomię­
dzy prokuratoram i polskimi utrwaliło 
się powszechne postanowienie energi­
cznego zwalczania spekulacji wszelkie­
go gatunku. Fakt tan nietylko powitać 
należy z uznaniem, ale trzeba także, 
aby zamiary prokuratorów  wspomożo- 
ne zostały przez akcję całego społe­
czeństwa.

* P rzy sięg a  czy p rzy rzeczen ie . 
Jak  donosi „Polak Katolik", duchow ień­
stwo przedstawiło Arcypasterzowi głos 
opinji publiczne] domagający się od sę­
dziów przy wymierzaniu sprawiedliwo­
ści—-przysięgi, której „przyrzeczenie* 
w pojęciu i przekonaniu zaniepokojo­
nego społeczeństwa nie zastąpi.

* Po p ow rocie  z B erlin a . Pp. 
Studnicki i Ronikier, którzy powrócili 
z Berlina, opowiadają, że mianowanie 
r tą d u  polskiego nastąpi w dniach naj­
bliższych.

* S zko ln ic tw o . W sprawie prze­
jęcia szkolnictwa, komunikują w da l­
szym ciągu: Zasadnicze porozumienie
co do szkól elem entarnych między de- 
paitam entem  oświaty i władzami oku 
pacyjnemi nastąpiło. Chodzi o pewne 
szczegóły drugorzędne. Kończą się o 
brady w sprawie przekazania szkol­
nictwa średniego, które zarówno, jak 
przekazani* uczelni wyższych (uniwer- 
sytotu i politechniki) ptzeszkód nie na­
potykają. Opracowywuje się ustawę 
przejściową.

.  K u rsy  d la  w ychow aw czyń  i o 
c h re n ia re k . Polski Związek Niewiast 
Katolickich otaczając opieką swą od 
długiego już szeregu lat najmłodszą 
polską dziatw ę w przeróżnych jej po­
święconych instytuciach, jako to; żłób­
kach, ochronkach, uczelniach i t. p., u- 
rządził w ubiegłym roku szkolnym w 
Krakowie osobny kurs dla osób, wy­
chowaniu i pielęgnowaniu tych malut­
kich tie  poświęcających.

Kierowniczką kursu pozostaje nadal 
p. Antonina W iniarzowa, która facho­
wą swą wiedzę zdobyła w najlepszych 
szkołach zagranicznych.

Po ukończeniu kursu uczennice ma­
ją zapewnioną pracę, dobrze wynagra­
dzaną, a dla kobiety polskiej najpiękniej­
szą i najwdzięczniejszą, pracę nad od­
chowaniem najmłodszych latorośli na­
rodu.

* Czeska ofiarność na cele oświa­
towe. 1 sierpnia zmarł w Karlsbadzie 
J. Janeczek, współwłaściciel wielkiej 
praskiej m asarni. Cały m ajątek zapi­
sał bratu, który ze spadku oddał 
70,000 koron na cele oświatowe cze­
skie. Świeżo zaś donoszą, że zmarły 
niedawno w Pradze przemysłowiec F, 
K. Rott zapisał w testam encie cały swój 
olbrzymi m ajątek centralnej czeskiej
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M acierzy szkolnej, a nad to  obdarow ał 
szereg innych tow arzystw  czeskich wy- 
sokiem! legatam*.

* P r z e n ie s ie n i e  p r z e m y s łu  łó d z ­
k ie g o .  Informacje „Gaz. Porań .” o h a n ­
dlu majątkami ziemskimi w kutnowskicm  
i w rodaw skiem  i o nabyciu kilku m a­
jątków  przez fabrykantów  łódzkich prze  
drukow ała  „Deutsche L odzer Z,t g." 
dodając do tego ciekaw ą uwagę treści 
następującej: „pow yższa no ta tka  pisma 
polskiego jest u .n a s  szczególniej intere 
•ującą ponieważ śród wymienionych w 
niej nabywców łódzkich jest jak i 'e  do­
wiadujemy Akcyjne Tow. m an u fik tu r  
baw ełn ianych  Karola Scbeiblers.  W sp o ­
m niane  dobra  leżą w pobliżu linji ko 
lejowej w kutnowskiem*. Ponieważ kil 
ka większych fabryk bawełnianych w 
Łodzi już p rzed  wojną nosiło się z 
j  ^ek to m i przeniesienia zakładów swo 
cb do tańszych miejscowości na wieś,
. zakłady scheiblemwskie chorały się 
eynieść naw et na Wołyń, więc naby 

wanie znacznych obszarów gruntów w 
pobliżu kolei j-«t p raw dopodobnie w 
związku z owymi projektami. Dodać 
trzeb a ,  t e  pr»emysłowcy, którzy w po 
czą tkach  zesrłego stulecia poprzenosili 
się z Niemiec do Łodzi, już wówczas 
wybrali płockie, lecz z pow odu nie 
przychylnego stanow iska władz tam tej­
szych ulokowab się w Łod zi.

O oecne w;ęc projekty byłyby tylko 
powrotem do pierw otnych planów.

* P a s e k  z  b a n k n o ta m i .  Paakar 
atwo z banknotam i rosyjskimi w W ar 
sznwie stado się niemal prawem  i nikt 
mu ssę już nie dziwi. Banknotów  „ca­
łych" już prawie niema, gdyż skoro się 
k tóry  ukaże w obiegu zaraź byw a przez  
paskarzy  umyślnie nakłuwany szpilką. 
W bankach, n ie t r lk o  pokątayeb, kasjer 
każdy bilet przykłada do specjalnej 
iampy elektrycznej, p rześw ietla  i w r a ­
zie dostrzeżenia  najdrobniejszej skazy 
o d rzuca ,  oddając tym samym klijenta 
w pazury  spekulacji. Za wymianę 
ban k n o tó w  „dobrych* pobiera się 7 
proc., za „niedobre* zależnie od uszko­
dzen ia  2 0 —30 proc. „C zarne giełdy" 
i  wekslarze uliczni robią obecnie świet 
ne in teresy , czego im nikt nie broni. 
„Zte* banknoty są  wysyłane na pro­
wincję gdzie niem a spekulacji, a p ie­
n iądze  w yłudzone p rzez  paskarzy są 
przyjm owane według wartości nomi 
aoinet.

* R u b le  2  G a lic j i .  Do W arszaw y
przybyli z okupacji austriackiej speku 
lanci, k tó rzy  kupu ją  rub le  rosyjski* z 
dziurkami, z potrąceniem 10 do 15 proc. 
płacąc nowemi rublami rosyjskiemi. 
Ruble te  sprow adzone są z tych części 
Galicji i Bukowiny, z k tórych ostatnie- 
mi czasy ustąpili rosjanie.

legjoniści do mieszkańców Warszawy.
„Goniec Poranny" i „Godzina Pol­

ski" zamieszczają słowa pożegnalne, 
w ystosow ane dnia 29 sierpnia przez 
łegjonistów odchodzących, do ludności 
W arszaw y. W odezwie tej powiedzia­
no: Przejęliście nas kwiatami i łzami,
ale nie uznaniem  naszego prawdziwego 
znaczenia .  Chcieliśmy wywalczyć Pol­
skę, wyście postanowili czekać  na Pol­
skę, osiągnąć ja politykowaniem, T. zw. 
passywiści i ludzie Piłaudzkiego byli 
nieprzyjaciółmi naszych idei, jedni i 
d ru d z y  zatracili lekkomyślnie nasz 
skarb  narodowy: własną siłę. W y
wszyscy zaraziliście nas tutaj w asssm i 
podejrzeniam i, w aszą słabością, wasze* 
mi b łędnem i chytremi rachubam i, w a­
szym  brakiem  wszelkiej stanowczości, 
jednomyślności i rozm achu. Nie b ę ­
dziemy wam już przeszkadzali w d rz e m ­
ce, ani w waszych dziecinnych konspi* 
racjach, k tó re  w tych s trasznych  c z a ­
sach są tak  konieczne.

O dezw a kończy się: Polski żo ł­
n ierz idzie daleko  w świat przez winę 
własnego narodu: w Pol ce nie ma nic 
d o  czynienia. To jest straszliw a praw da.

Zjazd kobiat polskich.
W  nadchodzącą  sobotę, dn, 8 b. m. 

rozpocznie swe obrady w W arszaw ie  
pierw szy  zjazd kobiet polskich. C zęść 
o b ra d  będzie  pośw ięcona sprawom e- 
konomicznym i społecznym kobiecym, 
a  mianowicie, warunkom  by tu  ekonomi­
cznego, udziałowi kobiet w organiza­

cjach zaw odow ych i społecznych, spra­
wie s ik ó ł  dla kobiet, ubezpieczenia 
macierzyństwa, udziału  kobiet w woj­
nie i t. d.

Zjazd będzie trwał dwa dni, 8 i 9 
b. m , a miejscem obrad  będzie  wielka 
sala T -w a Higienicznego. Dotychczas 
zgłoszono na zjazd około 15 referatów, 
dzia łaczek  rów noupraw nienia  kobiet-

Zapisy przyjmuje biuro zjazdu, (Żó 
rawia 13 m. 1) czynne codziennie, gdzie 
można n sb  ć  b ie ty  uczestnictwa w c e ­
nie 4 i 2 marek.

Komitet o rgan^acy jny  stanow ią pp.: 
dr. J  Budzińika-Tylicks, T. M ęczko- 
wsU a, A. Porsdowska, M. C b m ie lń ik a ,  
L. J«b< łkowska K szu tska i H. Skłodo­
wska Szalayowa.

Powyższ nazwiska znanych po 
wszechnie feministycznych działaczek 
wskazują, że zjazd będzie miał jedno 
stronne zabezpieczenie tych zrzeszeń  
niewieścięh, które reprezentu ją :  Zwią­
zek i Tow. równouprawnienie , ale nie 
ogółu kobiet polskich.

Z Sosnowca
N a w a  uczelnia żeńska.

Ośmioklasowe gimnazjum żeńskie 
powstające z zapoczątkow ania ks. r e ­
ktora  F r  Raczyńskiego, p rezesa  Cbrze- 
ścjańskiego T  w* P  broczynności, mie­
ści się w odpowiednio u rządzonym  lo­
kalu przy  ul, Dęblińskiej. Na począ­
tek  uruchomione zostają 4 pierwsze 
klasy, prócz wstępnej, a nadto specjal­
nie p row adzony zakład  freblowski dla 
dziew czynek już od 4-ch lat wieku.

Nowością w tym oddziale freblow 
ukim będzie  zaprow adzona obok innych 
programowych zajęć, poglądowa nauka 
konweraacyjna obcych języków, miano­
wicie: niemieckiego i francuskiego.

Wogóle bowiem nauka  obcych języ­
ków, będzie w tej uczelni należycie 
trak tow aną, ściśle w edle programów 
gimnazjów męskich, a łacina i język 
angielski będą również przedm iotam i 
obowiązującymi począwszy od klasy 
piątej.

Zapisy do wszystkich 4-ch klas, dały 
już dotychczas pełny komplet uczenie, 
o ile zaś lokal pozwoli, w ypadnie otwo­
rzyć i klasy równoległe.

Personel nauczycielski jest- prawie 
w całości skompletowany, spraw am i zaś 
kierowniczemi uczelni, zajmuje się p. 
Sadowska, znana nauczycie lka  nauk  
przyrodniczych, wykładająca poprzednio  
w zakładzie naukow ym  p. Siwikowej. 
Nadm ieniam y jeszcze, że w dziale z a ­
jęć prak tycznych  zwierzchność uczelni 
zamierza szeroko uwzględniać naukę 
slojdu,

U roczyste otw arcie  roku  szkolnego 
od nabożeństw a i rozpoczęcie lekcji, 
m a nastąpić dnia 15 b, m. w sobotę.

—  P o ls k i  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  
Robotników Przemysłu Górniczego zw o­
łuje ogólne zebranie członków zw iąz­
ku dn ia  8 września 1917 r, o godzinie 
2 i pół po południu w sali Związku na  
Pogoni. Podając o powyższem do wia­
domości członków Związku Z arząd  p ro ­
si uprzejmie o liczne zgromadzenie się 
na  zebranie.

Takież  zebranie  odbędzie  się w dniu 
9 w rześnia 1917 roku  o godz. 4 pp. 
w filji Związku w Bobrownikach.

— Z e b r a n ie .  W  sobotę dnia 8-go 
w rześnia o godz. 4 oopołudniu w s ie ­
dzibie własnej odbędzie się ogólne z e ­
branie członków Stow. Chrześcjańskich 
robotników.

— Dooiosje zamierzenie. Związek 
ogrodników zabiega o wydzierżawienie 
od „ T -w a Sosnowieckiego znacznej 
p rzestrzen i pó l-w  M ałobądzu . na k tó ­
rej u rządzonoby  na  większą skalę p ro ­
dukcję ogrodowizny dla Zagłębia. Na 
niedzielnem zebraniu  w ybrano komisję, 
k tóraby  zawarła  umowę dz ie rża­
wną. Zamierzenie to jeśli dojdzie 
do skutku  w pew nym  stopniu un ieza ­

leżniłoby nasze  miasto od dowozu p ro ­
wincji i spodziew ać się należy w p łynę­

łoby na obniżenie cen tych produktów. 
Życzyć należy ogrodnikom naszym  po­
myślnego p rzeprow adzen ia  tego p ro ­
jektu.

—  W y b o r y  p ro p o r c jo n a ln e .  D o ­
wiadujem y się, że na szczególne pole­
cenie w ł a d z  okupacyjnych, w wyborach 
w Radzie t&iejskiej ławników do z a ­
rząd u  ma być- zastosow any system pro ­
porcjonalny.

— D ro ż y z n a  k s i ą ż e k  i  z e s z y tó w  
s z k o ln y c h .  Biedniejsi todzice, posyła­
jący dzieci do szkół, odczuwają dotkli­
wie podrożenie książek, kajetów i przy- 
borów naukowych, w które obecnie zao­
patryw ać muszą swą dziatwę. Na po­
drożenie wpływa w yśrubow ana i coraz 
wyższa cena papieru, podniosły się i 
cepy w ydawnicze — a nadto  i w tej 
gałęzi pono między wielkimi p ro d u ­
centami ciągniecię „pasek".

—  Z a w ie s z e n i e  w y p ła t .  Drugie 
T wo W z. K redy tu  w Sosnowcu z po­
wodu b raku  gotówki zawiesiło wszelkie 
wypłaty. W znowienie takowych roz­
pocznie się dnia 22 go września, to jest 
w sobotę.

— N ie u d a tn e  p o lo w a n ia .  Wielu 
myśliwych po  kilkudniowych czasem 
trudach  pow raca do domu z małemi 
zdobyczami. Ogólnie słyszy się n a rz e ­
kania  na b iedny s tan  dziczyzny, spo­
wodowany rozpowszechnieniem  się kło- 
sownictwa.

— C ię ż k ie  to rb y ,  Kupujący u sk a r­
ża się, że  w lozmaitych sklepach 
handlujący odw ażają  towar w zbyt gru­
bych torbach, klejonych klajstrem z 
z piaskiem. Podobno „sprytne i d o ­
wcipne kupcy" umyślnie takie dla s ie ­
bie stalują.

— C e n y  s i ę  w a h a ją .  Ceny pro­
duktów żywnościowych z dnia na dzień 
ulegają zmianie. Zdarza  się, że tego 
samego dnia inna cena obowiązuje w 
śródmieściu, inna na przedmieściach. 
W pływa na to niespodziewany dowóz 
ze wsi,

— P e lu s z k a .  W sklepach Komisji 
żywnościowej zamiast kaszy w ydaw aną 
jest specjalna roślina strączkow a t. zw. 
peluszka. P rzed  gotowaniem nale 
ży ją wymoczyć w wodzie przez  36 
godzin, wodę dosyć często zmieniać; 
jest to peluszka niełuskana, w cenie 
38 fen. funt.

— B r a k  k a s z y  w mieście doskonale 
daje się odczuwać. W  żadnych sklepach 
spożywczych nie znajdzie najmniejszej ilo 
ści; jedynie tylko Komisja żywnościowa 
otrzym ała bardzo  małą ilość kaszy p e r ­
łowej i grysiku, k tó ra  ma być sp rz ed a ­
w aną po 35 fenenigów za funt na  k u ­
pony dla chorych i ciężko pracujących, 
za okazaniem  zaświadczenia lekarza  
powiatowego lub lekarzy  amb. m iej­
skiego.

—  G ło d n e  k o z y  i .„  z d z ie r a n i e  
o g ło szeń .  Często daje się zauważyć, że 
świeżo nalepione ogłoszenia czy też  in­
ne afisze, na słupach ogłoszeniowych 
byw ają natychm iast zryw ane. Spraw cę 
trudno  było odnaleźć. Dopiero 
w czoraj na ul. 3 Maja po południu 
dało się „figlarza” zdybać. B r ła  nim... 
koza, która widocznie zgłodniała, zdz ie­
ra ła  i smacznie zajadała  c.hoć skromnie 
nasm arow ane „klajstrem" afisze i o- 
głoszenia.

—  K u r s y  a d m in is t r a c j i .  Komuni­
kują nam; że dnia 15 w rześnia w F a ­
chowej Szkole dla biurowców (Kołłąta­
ja Nr. 3) o tw arte  b ęd ą  p ryw atne kursy 
przygotow aw cze do służby adm inis tra­
cyjnej dla młodzieży płci obojga.

—  T e a t r  P o l s k i  z  W a r s z a w y .  W
dniu 5 września  w sali T ea tru  Zimowe­
go pierwszy występ trupy  „Teatru  Pol­
skiego” z W arszaw y wypadł nadspodz ie­
wanie. G rano  3 akt. sztukę Schnitzte- 
ra  p. t. „Miłostka” . Na szczególną u w a ­
gę zasługiwał ak t trzeci, w którym 
rolę Krystyny, córki podmiejskiego 
sk rzypka  w Wiedniu, u ta len tow ana a r ­
tystką  p. Przybyłko-Potocka odtworzyła 
znakomicie, uzmysłowia^ąc doskonale 
intencje au tora  i głęboką myśl p rzew o ­
dnią sztuki. Z uznaniem też  należy 
podnieść  grę pp. T. Bohdanowskiej, B. 
Oranowskiego i M. Bogusławskiego.

Dziś w czw artek  „Żabusia" kom edja 
P. Zapolskiej, ostatni pożegnalny wy­
stęp w p ią tek  „Szczęście F ran ia” ko­
medja Perzyńskiego, oraz „K olacyjka” 
l akt, sztuka.

Ogłoszenie.
D nia 21-go lipca 1917 roku  ujęty 

został w Sosnowcu dezerte r  austrjacki 
J a n  Zuch z Sosnowca z walizą, ozn a ­
czoną literami G. F. w której zn a jd o ­
wało się m iędzy innymi: 1 futro męskie
1 futro damskie, 1 mufka i 1 biała r ę ­
kaw iczka damska. Przedmioty te po­
chodzą z kradzieży. Zuch twierdzi, 
iż walizę z zawartością otrzymał od 
niejakiego ślusarz J a n a  Sobienia.

U prasza  się poszkodowanych lub 
osoby, mogące udzielić wyjaśnień d o ­
tyczących kradzieży, o wiadomość do
2 J .  915(17.

, B ęd zin , 30-go s ie rp n ia  1917-
P ie rw s z y  P r o k u r a to r  

w z a s t .  J e s z k e .

£ gędiiM
4- Z e  szk ó ł .  Dla miejskich szkół 

została ustanowiona w tym roku od -  
dzielaa prefektura. Stanowisko to o- 
bejmuje ks. A. W alocha, dotychczaso­
wy wikarjusz miejscowy.

-j- N o m in ac je .  Były tutejszy ko­
mornik p. Ł«kota o trzym ał u rząd  ko­
mornika w Zawierciu; u rzędnik  sądowy 
p. P ietruszkiewicz naznaczony został 
komornikiem w Sosnowcu; w Będzinie 
u rząd  ten  powierzono p. Konopce by­
łemu pracownikowi działu hypotecznego.

+  Z b .  s ta ro s tw a .  W  ubiegłą n ie­
dzielę odbyło się zebranie właścicieli 
b, starostwa. Na zebraniu  wysłuchano 
fp raw ozdan ia  z ogólnego s tanu s ta ro ­
stwa które zatwierdzono. Na skutek u- 
stąpienia p. W. S tanka  z zarządu, wy­
brano p. B. Kapuścika.

4- S p o d z ie w a n e  k a r to f le .  W o cze ­
kiwaniu nadejścia kartofli, komisja 
aprowizacyjna dla ludności chrześcjań- 
skiej od kilku doi wydaja karty  zie­
mniaczane, składające się z 15 ku p o ­
nów. Kartofli jednak  nie widać, ludzie 
więc nadzie ją  się karmią.

+  O  w y p ie k  c h le b a .  Komisja ży ­
wnościowa wystąpiła do M agistratu  o 
pozwolenie wypieku chlsba dla ludno­
ści ch rześc jiń ik ie j  ze względu że  obe­
cny wypiek w wielu p iekarniach jest 
zły i szkodliwy dla zdrowia, pomimo, 
że i cenę jego podniesiono, dawniej 
bowiem 2 i pół funta chleba kosz tow a­
ło 45 fsnigów, obecnie trzy funtowy 
bochenek kosztuje 75 fenigów.

4- C h leb .  Podług nowych k a r t  wy­
dawanych, racje chleba zostały podnie­
sione z 2 i pół funta do 3 na  osobę, 

4-  K o z y  n a  t a rg u ,  Kozy p rzypę­
dzone na targ  litość w zbudzają  swem 
zabiedzeniem. Winni tu  są właściciele, 
k tó rzy  nie dbając o własne dobro gło­
d zą  tak pożyteczne dziś te stworzonka 
doprow adzając  do tego, że zostają z 
nich praw dziw e szkielety, choć u trzy ­
manie ich nie jest znów tak  trudnem.

4- Z t a r g a .  Na środowy targ d o ­
starczono du żą  ilość śliwek i ogórków; 
śliwki sp rzedaw ano  po pół marki funt, 
za kopę ogórków żądano 3 marki. Jaj 
masła, mleka nie było; ser  sprzedaw ano 
po mk. 1,75 funt,

-j- T y fu s .  Znowu ujawnioao w y p a­
dek tyfusu plamistego przy ul. Sielec- 
kiej Nr. 5 w domu Praw era, zam iesz­
kałym prz«w aźaie przez  większą ilość 
wyrobników, chrześcjan; chorego um ie­
szczono w szpitalu tyfusowym, do cza­
su gruntownego zdezynfekow ania ’mie­
szkań.

Z Częstochowy.
(K orespondencja w łasna „K urjera Zagłębia"

O d władz okupacyjnych otrzymały 
siostry Zm artwychwstanki pozwolenie 
na  otworzenie domu wychowawczego 
żeńskiego, w tym cslu  nabyły n a  w łas­
ność nieruchomość w Aleji III pod. Nr. 
58. Jen e ra ł  zakonu Zmartwychwstań- * 
ców ma stałą siedzibę w Rzymie, gdzie 
znajduje się również dom macierzysty 
zakonnic. Na razie  jest sióstr około 
10. Nowych kandydatów  do zakonu 
Paulinów na Jasnej Górze przybyło 
trzech, których obłóczyny odbyć się 
mają w święto Narodzenia Najśw. M a ­
ryi Panny dnia 8 go b. m. Dnia 7-go 
w rześnia będzie otw orzona «1 nas o 4
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po południu wyttawa ogrodnicza, urzą­
dzona przez miejscowe Towarzystwo 
Ogrodników, która trwsć będzie w cią­
gu dwu dni soboty i niedzieli, W o- 
statnim dniu wystawy nastąpi wyloso­
wania wszystkich eksponatów. Z bile­
tem wejścia katdy zwiedzający otrzy­
ma jeden los bezpłatnie.

Aby podniaść znajomość budownictwa 
wsi To w. rolnicze z pomocą komisji bu­
dowlanej Centralnego Tow, Rolniczego 
organizuje w Częstochowie w psździer 
niku r. b. 6-cio dniowe kursy budowlane.

Kursy przeznaczone są dla majstrów 
budowlanych i gospodarzy wiejskich, 
które trwać będą od 1 do 6 paździer­
nika włącznie. Opłata wynosi za wy­
kłady i zajęcia praktyczne: dla człon­
ków kółek rolniczych trzy marki, dla 
nieczłonków pięć marek. Ilość słucha­
czy ze względu na zajęcia praktyczne 
będzie ograniczona, dlatego pośpiech w 
zapisywaniu się jest wskazany. Zapisy 
przytmuje kancelaija przy ul. Szkol­
nej Nr, 3.

Zagłębiak,

Szkoła muzyczni w Lublinie.
Od nowopowstałej Szkoły muzycz­

nej w Lublinie otrzymujemy poniższe 
z prośbą o zamieszczenie :

Lubelskie T-wo Muzyczne rok tema 
założyło w Lublinie szkołę muzyczną 
im. Stanisława Moniuszki. Przystępo­
wano do tej kulturalnej akcji z obawą, 
że to czasy wojenne, że przedsięwzię­
cie mote stę nie powieść skutkiem bra­
ku nauczycieli i uczniów i t. d. Tym­
czasem okazało się, ie  obawy te były 
i przedwczesne, i płonne. Zaledwie 
rozpoczęto zapisy zgłosiło się około 60 
uczni i ucienic. Ciało nauczycielskie 
skompletowano z miejscowych sił arty­
stycznych bardzo pomyślnie. Po ukoń­
czeniu egzaminów rozpoczęto pracę w 
imię Boże, otwierając kurs wstępny na 
którym były wykładane następujące 
przedmioty : teorja muzyki i solfegio 
fortepian, organy, skrzypce, wioloncze­
la. śpiew solowy i ilet. Na pierwszy 
roczny egzamin przybył z Warszawy 
delegat Rsdy Warszawskiego Konser­
watorium Muzycznego, dyrektor tegoi, 
profesor Barcewicz, gdyt szkoła znaj­
duje się pod protektoratem artystycz­
nym wymienionej najstarszej i najwyż­
szej w kraju uczelni muzycznej. Pro­
fesor Barcewicz uczestniczył we wszy­
stkich egzaminach, a po ich ukończeniu 
wyraził się najpochlebniej o poziomie 
artystycznym szkoły i o umiejętnem jrj 
kierownictwie, przyrzekając przedsta­
wić Radzie Konserwatorjum wniosek, 
aby uczniowie i uczenice szkoły lubel­
skiej byli przyjmowani bez egzaminu 
na odpowiednie Kursa Konserwato­
rjum, co daje najlepsze świadectwo 
szkole. We wrześniu na egzamina 
wstępne na drugi rok szkolny spodzie­
wany jest przejazd profesora Konser­
watorjum p, Michałowskiego, znakomi­
tego pianisty polskiego.

Z kraju
□  Jak wygląda poddał „propor­

cjonalny" 7 Przybyły ze Szwajcarji 
radny Farbstein oznajmił gaz. żyd., te  
z 51 wagonów rytu, które nadejdą do 
Warszawy, 1/3 zostania oddane ludno­
ści żydowskiej. Oczywiście, niezależnie 
od tego podziału żydzi, jak zwykle ko­
rzystać będą z ryżu narówni z chrze­
ścijanami w instytucjach miejskich, nie 
rozróżniających wyznań.

□  Nagroda za dzielność. Naczel­
nik M. M. udzielił pochwały posterun­
kowemu 17 komisarjatu Stanisławowi 
Klimowiczowi za wykazaną gorliwość i

przytomność umysłu przy ratowaniu z 
pod kół parowozu 7-letniego dziecka.

□ Pożyczki L ublina. Na posie­
dzeniu Rady miejskiej Lublina polecono 
magistratowi zaciągnąć dwie pożyczki: 
długoterminową i krótkoterminową. Po­
życzka długoterminowa .wypuszczona 
ma być w sumie miljonu rb., krótkoter­
minowa w wysokości 100.000 rb.

Z różnych stron.
□  Przyw óz złota do A m eryki. 

Według doniesień z Amsterdamu, przy­
wóz złota do Ameryki w pierwszem 
półroczu 1917 wynosił 977.176.000 do­
larów, wywóz 291.921.000 dolarów czy­
li pozostała nadwyżka 685 przeciw 
402 miljonom w roku ubiegłym.

□  P odeptane ja ja  i m asło. Pewne 
młode małżeństwo zakupiło pod Berli­
nem masło i jaja, które jednak policjant 
w drodze 'na  dworzec skonfiskował. 
Małżonkowie tak byli tern wzburzeni, 
że podeptali jaja i masło. Sąd w Berli 
nie skazał ich za zniszczenie skonfisko 
wanych śrtdków żywnościowych każd* 
go na cztery tygodnie więzienia. Mąż 
skazany został nadto za nieprawny za ­
kup towarów ca 100 marek grzywny.

□ Skład  partyjny ra d  robotników  i 
żołnierzy, Na ostatni wszechrosyjski 
zjazd rad robotników i żołnierzy przy­
było 1090 delegatów. Z tego było 385 
socjalistów-rewolucionistów (ich przed 
stawicicle najwybitniejsi : Gzernow 5 
Awksentjew), 248 mieónzewików (Cere 
tell i Dan) 105 bolszewików (L*nin i 
Grygorjew), 73 bezpartyjnych socjali­
stów, 32 międzynarodowych socjalistów 
(lewe skrzydło mieńszewików z Marto- 
wym i Martynowym na czel*), 10 przed­
stawicieli zjednoczonych organizacji so­
cjalno- demokratycznych (mieńszewików 
bolszewików), 10 bucdowców (Erlicb i 
Liber) 3 zwolenników Plechanowa, 3 
ludowych socjalistów (P<ecz«cbanów) 3 
trudowików i 1 anarcho socjalista. Po 
zostali delegaci w liczbie przeszło 200 
nie należeli do żadnego ugrupowania 
partyjnego.

W ielcy ludzie— złymi uczniami.
Jest rzeczą znaną, ża większa część 

tak zwanych popularnie .wielkich lu­
dzi11, którzy odegrali później wybitną 
rolę w jakiejkolwiek dziedzinie, zape­
wniając sobie sławę i nieśmiertelność, 
początkowo w przeważnej liczbie wy­
padków była złymi uczniami. Tak np. 
znany orjentaliata Klapproth jako mło­
dy chłopiec wcale się nie cieszył uzna­
niem swych profesorów, z których na­
wet jeden stanowczo mu doradzał, aby 
dał spokój ścisłej nauce, a wziął się do 
handlu.

Podobnie złym uczniem był ibrnny 
badacz przyrody Helmholx, oraz Lie­
big, którego profesorowie .zakałą szko­
ły* nazywali.

Chemik angielski Humpry Davy nie 
posiadał najmniejszych zdolności języ­
kowych, a Newton, od najwcześniejszej 
młodości czas, przeznaczony na wy­
pracowanie zadań domowych, obracał 
na rysowanie najrozmaitszych maszyn 
lub ich budowę. To samo powiedzieć 
także można o światowej sławy astro­
nomie Tycho Brahe. Michał Anioł 
przez cały szereg lat—jako młodr chło­
piec—brał nieustanne cięgi od ojca za 
to, że zamiast uczyć się, .lepił jakieś 
figury*. Scot już jako dziesięcioletni 
chłopak z bajeczną łatwością pisał swe 
opowiadania, natomiast zaniedbywał się 
w nauce tak dalece, że profesorowie 
nazywali go .skończonym osłem”. Li- 
neusz, jeden z najwybitniejszych bota

ników, tak był kiepskim uczniem, t e  
rodzina chciała go zabrać ze  arkoly i 
oddać do rzemiosła; miroo w szystko  j e ­
dnak jakoś dokończył sw ych  stud ó*. i 
niezm ordowaną a ow ocną pracą zas łu ­
ży ł sobie później na nieśmiertelność.

O F  I N  P  V .
Zamiast kwiatów na grób ś. p. Bronisławy 

Kalusińskiej składa 10 mk. aa .Ratujcie Dzieci" 
Cz. G oebel z rodziną.

Komplet przygotowawczy
w ciągu .bieżącego roku szkolnego przysposabia 

Kandydatem
do K lasy W stępnej

1764 Męskich Szkól Realnych.
 Zapisy do d. 10 w rz e ś n ia .------

Informacje i zapisy b sekretarza Szkoły Rudnej 
im. Staszyca (t). Zygmunta) w g. przedpołudniowych.

Pracownia Sukien i kostiumów damskich
pod firmą

Aleksandra Jakóbezyk
1732

PO G O Ń, u lica  G rochow a Nr. 6
Poleca się łaskawym względom 

Sz. Klijenteli.

J e s t  do odebran ia  gołąb
gdański, ulica Przechodnia J\6 4 ,'P o g ea 1768

Zgubiono
kartę pobytu, wydaną przez kopalnię ,H t 1 
nard*. na imię Franciszka Lachmidy. 1762

Zgubiono
kartę pobytu, wydaną przez kopalnię „Hr. Re­
nard", na imię Aleksandra Domagalika. 1763

6 mk. za pud  m archw i
karotki czerwonej przy ul. Polnej w  składzie 
Cukiermane.__________________

Z gu b ion o
paszport, wydany przez naczelnika powiatu B 
dzińskiego na imię Aleksandra Pawlika. 1764

Potrzebni chłopcy
na praktykę; warsztaty fizyko-mechaniczne, uli. 
Aleja 1. 1766

S k rad zion o
weksel in blanko z podpisami: Jan rMazur,
Tomasz Matecki, Jan Konieczny , Józef '3Par- 
kocz. Ostrzega się przed nabyciem wspomnia­
nego weksla. 1765

Sprzedam
garnitur mebli. Kołłątaja, 3 m. 4, 1767

N auczycielka
francuskiego, wychowana w Belgji. udziela le­
kcji i konwersacji, Starososnowiecka 98 m. 6

___________ 1742

Nagroda 30 mk
Zabłąkała się 1 września na polach w Przeczy- 
cy suka, wyżlica, ponterka, wabi się „Dora", 
nieduża, biała z bronzowemi łatami. Ślad zagi­
nął koło Siewierza. Uprasza się o odprowa­
dzenie za powyższem wynagrodzeniem do domr 
p stwa Błeszyńskich w Sarnowie. 1741

Stowirzyszenie B: kotliki* C kruśeijińkieb w Sosnowcu
w sobotę dnia 8 go września o godz. 4 ej po południu 

w lokalu Stowarzyszenia przy ulicy kościelnej Ni
— o d b ę d z i e  s i ę  —

7

-  Ogólne Zebranie Stowarzyszenia
Porządek dzienny następujący:

1. Odczytanie protokułu z ostatniego zebrania, 2. Wybór przewodniczącego, 3. Sprawozdanie z dzia-I 
łalności Zarządu, 4. Wybór członków Zarządu i Kom. Rewizyjnej, 5. Wnioski członków.

Wolne wejście na zebranie mają ci członkowie, którzy uiścili składki członkowskie do dnia 1-go 
sierpnia 1914 za okazaniem książeczki członkowskiej. W sprawie domu mogą zabierać głos ci człon­
kowie, którzy mają udział na domu. Gdyby zebranie nic doszło do skutkn, następne zebranie odbę­
dzie się w dniu 16*września r. b. w tym samym lokalu i o tejże godzinie i będzie prawomocne bez

względu na ilość przybyłych członków. 1747

Sosnowieckie Kursa Rzemieślnicze 
Chrziśojaiskiego T-wa Dobroczynności

Otwierają zapisy dla młodzieży rzemieślniczej na wydziały: t chniczny, piekarski i handlowy* 
z dniem 27 b. m. Zapisy przyjmuje Dyrekcja Kursów w kancelarji tychże w dniach 27, 28, 
29 i 30 b. m w gmachu Ch. T-wa Dobroczynności (lokal Wyższej Szkoły Realnel im. -S ta ­

szyca) ul. Zygmunta, w godzinach od 6-ej do 9-ej wieczorem.

Zapisy w dalszym ciągu trwaj a.
M F *  Początek wykładów dnia 3 go września.

1681 D Y R E K T O R  KUR S ÓW.

IO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O
Akcyjne Towarzystwo „PRAGA“ w Warszawie

wyrabia na zasadzie pozwolenia Zarządu Cywilnego przy Jene- 
rał-Gubernatorstwie Warszawskim

§ „ M Y D Ł O  R E N O M A "
S Cena jedneg > kawałka o 100 gramów (V, f.) w handlu detalicznym 1 mrk., 200 gramów 

P/2 I ) w handlu detalicznym 2 mrk.

Zamówienia hurtowe przyjmuje na p ow iaty: Częstochowski, Będziński i Wieluński

°  MAURYCY NEUFELD, Częstochowa q
Żądać we wszystkich składach aptecznych, sklepach mydlarskich i kolonialnych 1735iooooooooocoootoooooooooooooooo

K i n o - O a z a
w SOSNOWCU.

— yia-a-yis dworca kolejowego. —

NOWOŚĆ! Od czwartku 6 go września 1917 r. i dni następne 
N ajpotężniejsze a r c y d z ie ło !

NOWOŚĆ!

Szaleją Wichry Miłości
W U I

Muzyka powiększona.
Dzieciom do lat 15-«tu watęp

wzbroniony.
dramat w 6  cia częściach.     — 7- ------------ —

W roli głównej wszechświatowej P F Q W  i  W  Lł 1  Obraz powyższy przewyższa dotąd widziane, demon- Początek punktualnie w dni powszednie
sławy artystka * * - ' * w M w  ** ft  . strowany był w jednym z pierwszorzędnych ;War-jo godz. 6-ej, w niedziele i święta o 3 ej

szawskich Kinematografach przez pięć tygodni z ogromnem powodzeniem. ( po poi. 1683
tf ® ”®  M i l  1 1'Wił a Ul M in  MMI—  Uli I I I  II I  I ' I | l  W  I I I 1 'M l'iH — M W S i — I

Wskutek olbrzymich kosztów 
ceny miejsc podwyższone.
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